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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j ja ś n i e j s z y  C e s a r z  i K r ó l ,  w  dniu w czoraj

szym o godzinie 11 ej rano, raczył wyjechać wraz 
z JO . Xigciem Gorcza/cowem Namiestnikiem K ró 
lestw a do Łazienek K rólew skich, gdzie w cerkwi 
D w orskiej św. A lexandra Newskiego, znajdo
wał się na nabożeństwie, po ukończeniu którego 
szw adron K urlandzkiego pułku lejb-ułanów  imie
nia J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,  defilował 
przed  N a j ja ś n ie js z y m  P a n e m  marszem cerem onial
nym  po tarasie Łazienkowskim . N astępnie J e g o  
C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M o ś ć  wraz z Jego K ról. 
W y s. Xigciem Karolem  Bawarskim, raczył udać 
się do Białego doinku dla obejrzenia w arty  hono
rowej z pułku dragonów  Imienia Jego Król. W ys. 
poczem wraz z JO. Xigciem Namiestnikiem po
wrócił do Belwederu. Z tam tąd N a j ja ś n i e j s z y  P a n  
raczył udać się wraz z Jego K ról. 'Wys. Xigciem 
Pruskim , Jego Król. W ys. Xigciem Karolem  B a
warskim  i z cała sw oja świta na plac Ujazdowski, 
gdzie odby ty  został przegląd saperów  jakoteź 
harce  kozaków linjow ych, po ukończeniu k tórych 
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M o ś ć , o  godzinie 1 ‘/ i  
pow rócił do pałacu Belwederskiego. O godzinie 
3 3/j»  N a j ja ś n i e j s z y  C e s a r z  raczył zaszczycić wizyta 
h r. Rozalię Rzew uską, damę honorow a len C e s a r 
s k ic h  M o śc i.  0

O godzinie 5gj danym  był w pałacu Ł azienko
wskim obiad, na którym  znajdow ali się Jego 
K ról. W ys. Xiązg Pruski, Jego Król. W ys. X ią- 
zg Auro? Baw arski, osoby do św ity J ego  C e s a r 
s k o - K r ó l e w s k ie j  M o śc i nal eźące, oficerowie wojsk 
zagranicznych goszczący w  W arszawie jenerało
wie, dow ódzcy pułków  i sapernych batalionów , 
urzędnicy dworu, urzędnicy 2ej i 3ej klassy, se 
natorow ie i m arszałkowie szlachty.

O  godzinie Sej wieczorem J eg o  C e sa r sk o - K r ó 
l e w s k a  Mość, raczył udać się do dworca kolei że
laznej, dla spotkania przybyłego z zagranicy Je 
go W ysokości Panującego W . X . Sasko-W ejm ar- 
skiego Karola A lexandra A ugusta-Jana , wraz 
z którym  powrócił do pałacu B elw ederskiego o 
godzinie 9 1/*.

W ieczorem dany był u JO . Xięcia Gorczakowa 
Namiestnika K rólestw a bal, na który  N a jja śn ie j  
s zy  P an przybył o godzinie lOej i zabawiwszy do 
godziny 12'/*, w tow arzystw ie Jego K ról. W ys. 
Xigcia Pruskiego pow rócił do pałacu B elw eder
skiego

W  świcie Jego W ys. Panującego W ielkiego 
Xigcia 8asko-W ejm arskiego przybyli: hr. conLu- 
s i  major i kap itan  to n  F.ckelstejn.

u2L — 7— -—
Główna kassa oszczędności.—-W ty g o d n iu  u p ły n io n y n i

do dnia 14' (26) W rześnia roku bieżą, włącznie, w ydano 
xiążeczek nowych 46, n a  które, tudzież na dawniejsze 
w 299 'wnioskach złożono rs. 5,428 k. 59. Na żądanie 
101 uczestnikom wypłacono (prócz procentu zarok  b., 
rs. 32 kop. 6%), rs. 3,8-78 kop. 40-i umorzono xiąże- 
czek oszczędności.33. P rzeto uczestników  12,714 p o 
siada kap ita ł r s . -640,658 kop. 71.

Korrespomlencja Bi roni Ki.
V. •!;“• • .s i a

Łowicz dnia  25 w rześnia 1858 r.
W czoraj wspomniałem iż' się odbyło uroczyste 

wręczenie nagród  wystawiającym , płody, bydło i 
narzędzia rolnicze na tegorocznej wystaw ie łowi
ckiej; dzisiejszą korrespondencję pośw ięcając o- 
pisowi tego uroczystego aktu, winienein naprzód 
rzucić kilka słów ogólnego zarysu na myśl we-i 
wnętrżnego że tak  powiem układu, na organi
czną całość w ystaw , a  dla dopełnienia tego po-r 
glądti powinienem wymienić nazwiska osób s ta 
now iących komitet, d la ocenienia nadesłanych na 
w ystaw ę przedm iotów . W  poprzednich bowiem 
korrespondencjach wyjawiałem wam moje indy
w idualne zdanie, jak o  jednostka  mogłem się p o 
mylić w widzeniu tej lub owej rzeczy — pisałem 
zresztą na prędce od ręki, bo miałem na wzglę
dzie, aby odchodzący pociąg kolei żelaznej co
dziennie zabierał do kolumn Kroniki moje sp ra 
wozdania, dziś wymieniając naprzód nazwiska 
sądzących, a następnie imiona W ynagrodzonych, 
cieniuje że tak powiem pierw sze moje zarysy, bo 
sąd mój w poprzednich korrespondencjach wy- 
dany w większej części, zgadza się najzupełniej

-MSB

z wyrokiem jak i ogół sędziów  uznając nagrody  
w ydał o w ystaw ie łowickiej.

Do kom.itetu w ystaw y należały następujące o- 
soby: prezes, radca tajny, Jakób Łaszczyński; 
czlonkow 'e z urzędu: hr. Sew eryn Uruski m ar
szałek szlachty gubernji W arszaw skiej i Sew e
ryn Zdzitowieeki dyrek to r in sty tu tu  g o sp o d ar
stw a wiejskiego w Marymoncie.

Ze strony  T ow arzystw a rolniczego dolegowa- 
neini byli: A lexander K urtz członek k o m ite tu j 
hr. Paw eł Łubieński również członek kom itetu 
T ow arzystw a rolniczego. Przybrano przytem  
członków T ow arzystw a A lexandra Rosm ana f  
Ludw ika M ałkowskiego. Sekretarzem  kom itetu 
był O skar F la tt au to r kilku dzieł, a mianowicie 
opisu m iasta Łodzi pod względem statystyczno- 
przem ysłowym . siausofinśyw iTr.ts ,og

T ak  uorganizow any komitet, d la ułatwienia 
sobie pracy, oraz dla rozleglejszego w ysondow a
nia opinji, przybrał znacznie większą ilość oby
wateli po większej Części członków T ow arzy
stwa rolniczego i w tak zwiększonym kom plecie 
rozdzielił się na pięć sekcji, odnośnie do w ażno
ści zajęć jakie miał uskuteczniać.

Sekcję pierw szą: P łody rolne i przem ysł w iej
ski składali: prezydujący  A lexander O stro 
wski z M aluszyna. członkowie: K leniew ski z Sie-* 
rakófwka, Rosman z Piotrowic, H irgesberger ze 
Skran, M ichał Łuszczewski z Jeżówki, Łowińskl 
pomocnik adm inistratora xigstw a Łowickiego, 
Lalewicz z W ysokiegoi A lexander K urtz zChrzcin- 
na pod Nasielskiem. iJm nj U

Sekcję drugą: inwentarze pod przew odnictwem  
p.Okęckiegó z Babska składali: pp .K arol W alew ski 
z Parzymiech, Grabowski z Łęki, S tanislawChełm - 
ski z Łukomli, Edw ard  F ry d ry c h s  z Boguszyc, 
A lexander K urtz z Ghrzcinna (jako członek komi
tetu), Józef Łaszczyński z Bliznego i W ładysław  
Lasocki. bęe 0łlf

Sekcję trzecią: Narzędzia rolnicze, pod prezy- 
dencją p. Małkowskiego z Giżyc, stanowili: h r. 
Andrzej Zamoyski, prezes T ow arzystw a rolni
czego, Roztropowicz ze Skotnik, Kosiński Jó ze f 
inspektor gospodarstw a praktycznego z W aw rzy -

StolUlLIS MAM&HUJg,
P O W IE ŚĆ  HISTORY CZN A

ZE STARYCH X IĄ G  I P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 

iiiiaiśN  .ijJev.util y t n  sujskj fiddkihB v T 
Zygmunta Kaczkowskiego.

( Ciąg da lszy ).

(P a trz  N r. K ro n ik i 254 .)

Wypadek ten, zwykłym postępem podo
bnych rzeczy, rozniecił trochę nieporozumień, 
a nawet i cokolwiek popłochu, —. kto zacne 
miał serce, ten się ósmucił, zniepokoił i m o
dlił się Panu Bogu, ażeby klęska ta napra
wioną została, — a tymczasem Sieniawski 
właśnie natenczas był najweselszym, bawił 
się sobie w najlepsze, a nawet jawnie z tćj 
wojny szlacheckiej dworował.

Toż znów następnie, kiedy Branicki, po 
Górzyńskim marszałek związkowy, w kilka 
tygodni utłukł kilka tysięcy sasów i w ogóle 
z tatkiem nieustającem szczęściem wojował, 
że aż go sasi musieli prosić o rozejm, —  he
tman był frasobliwy i mawiał chmurnie:

—  Już tycll sasów, jak widzę, powybijają 
do nogi, a niewiem za có, chyba przez wdzię
czność, że nie dali szwedom zwojować Polski.

I tak odtąd było już prawie zawsze. Do 
tegoż jeszcze jaki tylko sas przybiegł do Lwo
wa, Campenhausen przyjmował go jak sw e
go, dla chorych szpital urządził, wyzdrowia 
łych zaopatrywał i do komend wyprawiał, a 
pieniężnych wydatków na to nie podejmował 
przecież ze swojój szkatuły. Wszakże w na
stępnym czasie zaszło jeszcze ważniejsze zda
rzenie. Oto zdradziecki Fleming, uprosiwszy 
sobie rozejm na tydzień, zakradł się sztuką 
do Zamościa, w ziął fortecę i miasto, wyciął 
załogę do szczętu i zrabował, tak tamtejszym 
mieszkańcom, jak schronionój tam szlachcie, 
do kilkunastu miljonów. Miał ztąd Sieniaw
ski nową dla siebie pociechę; lecz, co wa
żniejsza, z tego zdarzenia wypłynął ten sku
tek, iż niektórzy panowie, stronnicy sascy, 
wróżąc ztąd prędki dla konfederacji upadek, 
zaczęli najeżdżać hetmana, namawiając go, 
ażeby otwarcie jako naczelnik królewskiego 
stronnictwa wystąpił, ogłosił wojsku natych
miastową wypłatę zaległych żołdów i tym 
sposobem koniec położył konfederacji. Nie 
bardzo się wprawdzie Sieniawski ku tym na

mowom skłaniał, bo nie trudno mu było prze
widzieć, żą konfederaci, liczący juiteraz bez 
wojsk kwarcianych około pięćdziesięęiu ty
sięcy ludzi, nie dadzą się tak łatwo pokonać 
sasom, nieliczącym już ani dwudziestu; ale 
zawsze ta myśl go zanadto żywo zajęła, aże
by Ożarowski nie zniepokoił się tem do naj
wyższego stopnia. Jakoż natenczas, zważy
wszy tak naglące okoliczności, pełne niebez
pieczeństwa i dla konfederacji i dlabetmana, 
a nareszcie i dla niego samego, zamierzył 
zrobić krok jakiś stanowczy i w tym celu za
czął najpierwćj Sieniawskiego nakłaniać doi 
wyjazdu ze Lwowa. Ale hetman, zaledwie 
wyrozumiał o co mu chodzi, zamiast go wy
słuchać cierpliwie, jeszcze się zburzył na nie
go, mówiąc porywczo:

—  Dajże mi pokójl już mnie, jak widzę, 
chcesz całkowicie osiodłać: a ja przecież je 
szcze żyw jestem i nie poskładałem urzędów!

W szakże przyzwyczajony do takich w y
skoków Jerzy nie dał się tem zbić z tropu i 
począł mu przekładać niebezpieczeństwa, mo
gące dla niego wyniknąć gdy będzie siedział 
we Lwowie.

•—  A  co ini się tutaj stać może? -rr 
tał hetman.

zapy-
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szewa, Folkiersid z Radonie, hr. Paw eł Łubieński 
(członek komitetu) i Skrutkow ski Stan. z Gowar- 
taw ńj-w rńi.----------  -...— ... ...

» Sekcję-czwartą: K unkursa j 
składali: Józef Kosiński inspe 
w a, Łuszczewski z Jeżówki, B 
sżyria, Alex. Ostro Wski'z Malj 
z Rybna.

Sekćj ę p itflą :  Wyścigi k 
twem br: Ludw ika Ktasińsl 
wszy pom ys^stniefH a'w ysl 
wiczu, tworzyli: W ładysław  hr. Zamoyski i Jerzy 
F a n s h a w e - W y t ś c i g a j n i  bryczko- 
wemi które nie przyszły do skutku miał kierow ać 
Stanisław Chełmski.

W  następstw ie sekcje te przybierały pomocf 
z obywateli, k tórzy chętnie dzielili prace na po- 
jjyfęk dobra pówsżechnego podejmowane. W  tak 
przeto licznym komplecie obyw atele wymienieni 
prey stopił' do ocenienia przedm iotów . W iadom o 
Wam zas juz  z pierw szej korrespondencji mojej, 
ze w ystaw a składała się z trzech części: o) P łody 
rolpieze w gmachu M issjonarśkiin, b) Narzędzia 
rpjnięze w ratuszu i c) w ystaw a bydła, świń, 
o_wiec i koni w ogrodzie Koisiewieża, dawniej j e 
nerała Klickiego własności;} będącym.

O bywatele w chodzący w skład komitetu roz- 
poznaw ającego, działali energicznie, wszędzie vvi- 
d-ziałea opiekę,.,^aczność i troskliw ość. Cztery dni 
w ystaw y zaledwie w ystarczyły zebraniu zdań, 
krytycznem u ich zbadaniu i w ysondow aniu s ta 
nowczej opinjii bo chciano działać sumiennie i 
bezstronnie, zauważyliśmy z’e w ocenianiu nie- 
tylko miano w zgląd na przedmiot w ystaw iony, 
lępz jeszcze i na zasługi dla kraju w ystaw iające
go, z tąd  Wyznaczenie nagród zadowolnilo w szy
stkich,, bo było racjopalne, sumienne, pod koniec 
w ystaw y w d. 24 września o godzinie l2ej w p o 
łudnie;, Prezes kom itetu tajny radca J. Łaszczyń- 
ski zagaił uroczysty akt rozdania nagród  słowy 
które tu  w treści powtarzam y: . ,

. .bo b..iq en ęia łilsisbsoi
„M yśl urządzenia w ystaw y w Łowiczu z do- 

li^ętliwojśfii wye°kicgOi rzrądu w roku bież. przy- 
w iedaiona dp skutku ,,N adspodziew ane w ydała 
ow oce— 200 osób przyjęło w niej udział nadsy ła
ją c  d o  800 przedmiotów. Nieomylę się gdy po- 
Wiemi źe Wystawa udała się^ bo trzeba mieć wzgląd, 
ge _to:pierw szy krok na drodze po której z w y
trw ałością postępując dojdziemy do pożądanego 
celu. Łowicz był punktem  dobrze obmyślanym, 
i»am nadfcieję sądząc z sym patji ogółu, źę- ten 
pierw szy krok nowo-marodzonej myśli staw iony 
śmiało w  Łowiczu, rozejdzie się w promieniach po 
qalyrn kraju-—źe z Czasem mieć będziemy w ysta
w y prow incjonalne; a teraz przystępując do roz
dania nągifód- powiem1 wam panowie, źe lubo sąd 
w wyznaczeniu w ynagrodzeń jak o  sąd ludzki, 
może nie. je s t  wblny od nieomylności, zawsze 
jednąb  jako  wynik ?fdań ogółu, mniemam źe je s t  
spraw iedliw y, bo ogół oceniał, zdanie wasze pa- 
ńowife kierowało wami w wyznaczeniu następują-

Po tej krótkiej lecz pełnej treści przemowie, 
sekretarz kom itetu O skar F la tt; odczytał nazwi
ska w ynagrodzonych, ze strony  rządu  nagrody 
doręczał radesT tjajfty J. Łaszć'zyńskł,* ze strony  
Iw v arz j-s tw a  rolniczego prezes hr. A ndrzej Za-

f . M edale zrpc4v'odu nSeŚlvykończeńia ich Be rli- 
'lydtiręczohe zostaną w późt.iejltszym czasie,—1 

liińięźne zaś \vy u a grodze fila i pa ten ta, otrzym ali 
lastępująty  panowie: J

Sle/rcpi iń ieeń tarzy  
M edal złoty rządowy: W alew ski z Parzym iech 

l(pów.' W ieliiŁski^zą bydło,' a głównie za moręgo- 
w atą ł& ow ęź cielęciem z rassy  Friiburgskićj, rok 
wieku życia >mającą? w kraju zrodzoną.

M edal złoty mniejszy od T ow arzystw a rolni
czego: F rydrycha z Boguszyc pow. Rawskiego, 
za byczka czaruograniastego i jałoszkę.

M edal złoty mniejszy od T ow arzystw a rolni
czego: Lałewicz z W ysokiego (pow. Koniński), 
za krow ę rassy  m eklem burgsko-szwajcąrskiej.

M edal złoty mniejszy od T ow arzystw a ro ln i
czego: Gurowski hr. z W yszyny (pow. Koniński), 
za dwie Szwajcarki.

Medal srebrny wielki rządow y: Z aborow ski 
zZalesia, za bydto rassy  k ra jow ej polskiej.

M edal srebrny  wielki rządowy!' Perkaw śki 
z Błonia (pow. Łęczycki), za trzy krow y młode 
szwajcarskie, «»? nelm sd  i łojem  \%

List pochw alny rządow y i 40 rs., Kupiecki 
z Bolimowa xięstw a Łowickiego, za parę wołów.

List pochw alny rządow y i'2?ó rs.: Pudłow ski 
Stanisław  czynszowuik z M ałsżyc xięstvva Łowi
ckiego, za buhaja.

U s t pochw alny rządow y i 50 rs.: Lasocki 
z Czernisk pow. Stanisław owskiego, za krowę 
czerw oną z odmianami i cielę tejże.

List pochw alny, rządow y i ,2.0 rs,: M orawski 
H en ry k  z K upieaina (|jpw, Łęczycki), za stadniki 
z rassy  szwajcarskiej.'

List pochw alny, od tow arzystw a rolniczego: 
Lalewicz z W ysokiego (pow. Koniński), za cielę 
w ynagrodzony jak  w yió jz  medalem złotym mniej
szym, za krow ę, jknsoón

L ist pochw alny. ad ,r?ądu  bez w ynagrodzenia 
pieniężnego: Górski Jan  z W oli Pękoszew skiej, 
(pow. Rawski), za krowę czerwoną la t czterech.

List pochw alny rządow y: Piotrow scy z Leszna 
(pow. W arszawskiego), za jałow icę i buhaja.

List pochw alny rządowy: Łowiński z Łyszko
wic (pow. Łowickiego), za byczka czarnego.

M edal srebrny  rządow y większy: Chełmski S ta 
nisław z W oli Kamockiej (pow. Piotrkowskiego), 
za ogiera gniadego lat 6 . (?)

M edal srebrny rządow y' większy: G rabkow - 
ski z Mrogi (pow. Łowickiego), za klacz skaro-
gniadą^ , ;.,- isloił ■naioou vousbodobo vd« « ish

List pochw alny rządow y i rsr. 60: Radoliński 
A lexander z Zelazkowa (pow. Kaliskiego),, za q-
giera szpakp^ą^go^no im i ainqeteea e dovossbfia

List pochw alny rządow y i rsr. 60: K rasiński 
W incenty z Siemienie (pow. Gostyńskiego),za klacz 
gbiad^orąąRką ■asl)

- JA ńie powiadam, —  rzekł Jerzy, —  
zręby się coś stać m iało koniecznie*, ale cz ło 
wiek przezorny ma okó nawet i na to, co jest 
tylko podobnerń. A w ięc najpierwój bardzo 
podobną jest rzeczą*: ia Jegomość) w ystaw i
w szy s% tutaj na widok publiczny, a nie po
m a g a j^  niczem pognębionemu narodowi, 
ściągasz na siebie tego nhrodu niechęć, k tó 
ra- za"czasem m oże się zrriienić w nienawiść, 
pow tóredafla chwila Zdarzyć się może* ze 
konfederatom zachce s ię iL w o w a a  wtedy Je
gom ość znajdziesz się w  położeniu fatałnem, 
albo bicid się: z braćmi, lub-ustąpienia bezża- 
dńerji z tego ozynui zasługi lub chw ały. A na- 
koniec-i to; jest jeszcze- podobnem, że ten a l
bo ów soddział konfederacki, uniesiony czy tó 
"wmówioną czy osobitą zemstą, wpadnie w do
bra Brze5iańskie,,Pfzenlyślańskie i inne i po- 
eayńi>tam Jegomości daleko w iększe szkody, 
riizeli je poczynioflo w  Sieniawie: W szystko  
to  zdarzyć się może* kiedy Jegom ość będziesz 
siedział we Lwowie,- a jest wprofet niepo- 

“,ne™j kiedy oeiędziesz, w Brżeźanach.
1 a iły  tó argumenty do przekonania het

mana, jakoż bardzo się nad niemi zam yślił. 
Następnie przyznał słuszność Jerzemu* a na
w et powiedział, ze istotnie najlepiej zrobi, je

śli wyjedzie do Brzeżarr, a le  na teraz puścił 
to jeszcze po staremu w odw łokę — a tym- 
czasem  zaszły  nowe zdarzenia.

Fleming, w ziąw szy w drugie święto B oże
go Narodzenia Zamość, zyskał wprawdzie 
przez to moralnie, anaw et się wzbogacił pie
niężnie, ale pomimo, toi szali wojny ani o je 
den cień nie nachylił ku sobie, Konfederaci 
bowiem pozostawili mu tę fortecę, na którćj 
w cale nie za leżało , a za to tylko o tyle le- 
piój tłukli go w polu-. Kiedy więc w krótkim 
czasie kilka znaczniejszych odnieśli zwycięztw, 
a do tego jeszcze litwini xięcia W eissenfelda 
tak serdecznie ścisnęli,:ie  także już nie mógł 
odetchnąć: to Fleming wreszcie spokorniał 
tro-chę i zaproponow ał marszałkom konfede
racji, ażeby w ysłali od siebie posłów  do Ra
wy ruskiej dla zawarcia traktatu. P rzysła ł 
był nawet gotowy już projekt tego traktatu, 
m ocą którego saskie wojska miały wyjść 
z Polski, wziąć na drogę po dziesięć tynfów  
z każdego dymu, konfederacja zaś m iała je 
szcze trwać do tego czasu,-dopókiby jćj sejm, 
przez króla się zw ołać m ający, nip rozw ią
zał. Były, to tedy jak w idać punkty, które 
można było i przyjąć, zw łaszcza  że im w sa 
mej istocie nie brakow ało więcej, jak tylko

, L ist pochw alny rządow y i rsr. ? 0: W iesiołow
sk i z Byszew a, za klacz fornalską bułaną.

List pochw alny rządow y i rsr. 20: W alew ski 
Leon z" Charlupi wielkiej 1 (pow. Sieradzkiego) za 
ogierka młodego.

List pochw alny rządow y: Zaborow ski % Z ale
sia (pow. Łowickiego), za źrebaka i klacz fornal
ską skarogniadą.

L ist pochwalny, rządowy: Lesiewski Antoni 
z M uchnic (pow. Gostyńskiego), za klacz fo r
nalską.

M edal sTebrny mniejszy od Tow arzystw a ro l
niczego: K rasiński Ludwik z K rasnego (pow. P u ł
tuskiego), za 4 barany m erynosy.

Metlal srebrny mały rządow y: L atys K arol 
z Podólan  (pow. Miechowskiego), z 'a\Ttryków .

List ppchW alńy rżądtrK yć t^ fe t'L d d W ik  z Kb'i* 
dzi (pow. Łęczyckiego), z'a obiera rassy arabskiej.

L ist pochw alny od Tow arzystw a rolniczego: 
Górski Jan  z W oliPękoszew skiej (pow. R aw skie
go) za dw a barany.

L ist pochw alny rządowy, iła lp e rt z Serok po
wiatu W arszawskiego, za 3 maciorki z rasy owiec 
elektoralnych. a .  * '\  \  -v  ru

List pochw alny rządowy i rs. 40. Fokt kapitan 
źandarinerji z Łowicza, za baraha z rassy owiec 
Krymskich.

L ist pochw alny rządow y irs . 40: Grudińcki ze 
Skierniewic pow. Rawskiego za wieprza.

List pochwalny rządow y i Irs.' 20: Lewiński 
z Rzeczycy pow. Rawskiego', źa' w ieprza i macio
rę rassy  angielskiej,

L ist pochw alny rządow y i rs. 20: KozłoWska 
obyw atelka z Łowicza za wiepśza na w pół-utu- 
czohego.

Sam a liczba wymienionych nagród ' udźiślonych 
za inwentarz żywy. zameldowany na wystawę ło 
wicką, dokładnieprzekonyw a o licznej'konkuren
cji wystawców, których" imiona i nagrody z pa
mięci tu  wypisałem : W 'ogó le  powiedzieć można, 
źe wszystek inwehtarz okazywany, odznaczał się 
tak pod względem rasowego pochodzenia jako  
też i indywidualnych* przym iotów , czyniących 
zdolnymi te lub owe zwierzęta, do pew nych ce
lów gospodarskich. D la tego też po rozdaniu na
gród gubernator Ł a szczyn a k i , znowu zabrał głoS - 
i oświadczył, źe komitet w jp taw y licznie w yna
gradzając inwentarze, cb ę ia^)okazać dąźuósćM ó 
podniesienia racjonalnej chodow li bydła w kraju 
naszym. : q  .■ -4r ™  yf '

Malsze sprawozdanie o nagrodach i ogólny po
gląd na jarm ark  łowicki, odkładani do następnej., 
korrespondencji. jjy

WIADOMOŚCI ZAOMiYlCZM
.,,, T t t l r / g r a m  H :

P a r  y z 2Ź W. r z e ś  n i a. moniteur zawie
ra  artykuł, wyliczający korzyści, zapewnione przez 
trak ta t chiński dla handlu  i żeglugi cbrźeścjań- 
skiej. W y Dag r0dzenie pieniężne przeznaazonedla 
Francji, wynosi 15 milj, fr. > ,. .

' i <  n j  / .  , i f l  1 i  V  I Ł M / I  .’ . i t ]  l i . i l i i y t
|^ ^ U z ie n n i^ i r z ę d o w ^ d o n o s i^ ^ p ro e e p j^ f J ^ o ^

oznaczenia terminów, tak wyjścia sasów , jak 
i zw ołania sejmu: dlatego też Ledóchowski 
dał się skłonić do zjazdu i posłów  od siebie 
rzeczyw iście wyprawił. Tak przyszło do k^ifc; 

i federacji w Ravyie ruskićj, na którą zjechali 
ze strony RzeCfżypospolitćj Rośnowski, C zac
ki i Kos, sędzih- chełm ski —  a ze strony sa 
sów Sapieha pisarz polny litewski, Fleming 

i i f t ln i ip i g y l
D ow iedziaw szy się  o tern Sieniawski; zer

w a ł się także, ażeby jechać do Rawy. P yta ł 
go Ożarowski o cel ich podróży: odpow ia
dał, że chciałby do prędszego zawarcia tra- 
ktatu doporiiódz, -— lecz w rzeczy samej m iał 
zamiar odzyskania komendy nad wojskiem,,

, którą de facto  utraeił. O ile pretensja taka  
była  niedorzeczną w, tej chwili,. pw)cz tego  
śmieszną, a navyet upadlającą, nie potrzeba 
pow iadać. Odradzał mu też jej O żarowski,—  

sale był to kaprys hetmana, a na jego kapry
sy nie było żadnego lekarstwa. Jakoż w sa- 

,ipćj istocie pojechał do Rawy. Ale jak ów  
; traktat przez Fleminga proponowany, skutej 
i kiciu chwalebnój przezorności Leduchowskie- 
go niejjoszędł; tak iSieniaw ski pow rócił z ni
czem, I w rócił dziwnie zdąsany, ba prawie

D O D A T  E  K.



nów skarbowych, z terminem 3 do 5 miesięcy, od
znaczony jest na 2 '/ ,  pCt. Dla dłuższych termi
nów pozostaje procent 3°/».

W  i e d e ń  22 W r z e ś n i  a.  Większa część 
dzisiejszych dzienników, potwierdza wiadomość 
o przedaży kolei południowej, ale Ost. Deutsche 
■Post zapewnia, że kontrakt w tym przedmiocie 
dopiero na dzień 2 albo 3 października będzie 
wygotowany. (Neue Pr. Ztg.)

A M E R Y K A .
New-York 9 Września. Z Utah (na terrytorjum 

mormonów) dowiadujemy się, źe przy tamtejszych 
wyborach, tylko kandydaci mormońscy utrzyma
li się. Mieli oni za sobą 1018 głosów, a poganie 
(to jest nie mormoni) tylko 37 głosów. Z tego sa
mego miejsca donoszą uam nas tępując  interesu
jącą, anegdotę. Pewien anglik, pochodzenia pier
wotnego włoskiego, mieszkający w Lancashire, 
nazwiskiem Henry Polydore, od kilku lat nadare
mnie starał się znaleźć jakikolwiek ślad swojej 
córki, którą mu własna jego zona z pensji wy
kradła. To stało się w roku 1854. Zona jego by
ła następnie widzianą w New Orleans i w Londy
nie, ale zasmucony ojciec nie mógł jej nigdzie zła
pać. Nakoniec w marcu r. b. otrzymał on od pa
na Hyde, tego samego który napisałxiąźkęo mor
monach, stanowczą wiadomość, źe jego zona i 
córka znajdują się między mormonami, pierwsza 
jako kobieta Nr 4, jedna z »przełożonych" druga 
zaś u niej pod strażą. P. Polydore natychmiast 
udał się do Ameryki, aby swoje biedne dziecię — 
córka jego na szczęście ma dopiero lat 12—urato
wać od zguby i dzięki staraniom posła angielskie
go i rządu amerykańskiego, odzyskał nareszcie 
córkę; ale matka prowadziła przeciw niemu pro
cess przed sądami w Utah, który atoli na jego 
korzyść się zakończył. (]yeue p reus. Ztg.)

A N G L J A.
Londyn 21 Września. W  przedmiocie okrętu 

Lewiatan możemy za pewność donieść, że dotych
czasowi jego właściciele chcą utworzyć nowe to
warzystwo i w tym celu wydać 350,000 akcji po 
i fst. Tyle właśnie kapitału potrzeba koniecznie, 
aby z a s p o k o i ć  dawny dług 90,000 fst. i dokoń
czyć urządzenie okrętu tak, aby mógł wyjść na 
morze. Prospekt tego nowego przedsięwzięcia 
ma być w tych dniach, ogłoszony. Oblicza on dla 
akcjonistów dywidendę 15 pCt. jeśli statek ten 
sześć razy do roku odbędzie podróż do Ameryki, 
i jeśli za każdym razem będzie miał tyle passaźe- 
rów i taką ilość towarów do przewiezienia, ile dy
rektorowie jako średnią ilość przypuszczają.

Według raportu inźenjera p. Bazalgette, zło
żonego głównemu urzędowi budowli publicznych, 
Tamiza aż do przyszłego lata może być uważaną 
za zupełnie uleczoną z zaraźliwego swego stanu. 
Użyto w tym celu 3606 yardów sześciennych 
wapna, co stanowi wydatek 3990 fst. Od dwóch 
tygodni Tamiza nie dostaje już lekarstwa.

(Neue Preussische Zeitung).
E G I P T .

Alexandrja:2  Września. Obawa, źe zaraza 
może tu wybuchnąć, jest obecnie zupełnie usu

nięta. Niektórzy i to najznakomitsi tutejsi lekarze, 
sądzą, źe nawet jedyne dwa wypadki, jakie tu 
miały miejsce, nie były rzeczywistą zarazą. Od 
dnia 6 sierpnia nie było żadnego przypadku, na
wet podobnego do zarazy, i dla tego należy spo
dziewać się, źe środki kwarantanowe przedsię
wzięte w Marsyli, Tryeście i innych punktach 
przeciw statkom z Egiptu przybywającym, zosta
ną zniesione. Handel i wszelki ruch cierpią nie
zmiernie w skutku tych środaów. Mianowicie 
korrespondencja z Niemiec niezmiernie jest u tru
dniona otwieraniem wszystkich korrespondencji 
w Tryeście, i dla tego przesyłanie listów przez 
Marsylję, daleko jest pewniejsze, chociaż wyma
ga kilku dni więcej.

W tych dniach przybyła tu nareszcie dawno 
oczekiwana fregata, którą yicekról kazał dla sie
bie zbudować w Ameryce. Według mniemania 
znawców, zostawia ona wiele do życzenia; miano
wicie oddzielenie dla machin jest tak ciasne, źe 
maszyniści z powodu gorąca nie będą mogli wy
trzymywać tam przez czas wymagany. Przyozdo
bienie i urządzenie wewnętrzne stosunkowo do 
niezmiernej ceny 3,750,000 fr. bardzo jest skro
mne. Przy tutejszym sposobie robienia obstalun- 
ków i wykonywania ich, nie może być inaczej. 
Nie ma tu zwyczaju dokładnie umawiać się o ce
nę, albo o rodzaj dobroci zamawianego przed
miotu, dla tego naprzykład jeden tutejszy kupiec 
za dwanaście zwierciadeł porachował vicekrolowi 
1,800,000 fr. Ten sam kupiec na zapytanie swe
go kommissanta, jak ma liczyć za zamówione przez 
vicekrola artykuły stosunkowo do rzeczywistej 
ceny handlowej, dał mu za regułę, żeby wszędzie 
do rzeczywistej ceny dodawał zero; a kiedy pe
wnego razu yicekról postrzegłszy zbyt widoczne 
zdzierstwo, kazał go wyrzucić za drzwi, on wszedł 
oknem i przez ten figiel zjednał sobie na nowo 
hojnie opłacającą się łaskę vicekrola.

dalece u nas jeszcze panuje fanatyzm; 
dowodem jest aresztowanie dwóch ulemów w me
czecie w czasie nabożeństwa, za to, źe przema
wiali przeciw chrześcjanom i vicekrolowi, ale 
z drugiej strony dowodem, źe ogół ludu więcej 
sympatyzuje z światłą, rozumną i tolerancką po
lityką panującego, jest to, że niebyło najmniejsze
go rozruchu, najmniejszej demonstracji ze strony 
ludu przy powieszeniu trzech turków, którzy za
bili swego kapitana na jednej galjocie greckiej i 
jego córkę. Mordercy ci powieszeni na placach 
publicznych, zostawieni byli przez cały dzień na 
widok publiczny, a na piersiach mieli przywie
szone duże tablice, z wypisanym wierszem K o
ranu: »Kto zabił, zostanie zabity.«

P. Sabatier, konsul jeneralny francuzki w E- 
gipcie, wysłany przez swój tząd dla uregulowa
nia wynagrodzeń należnych poddanym lub pro
tegowanym francuzkim, którzy ucierpieli w Dźed- 
dah, przybył do Alexandrji, ale nie uda się do 
Arabji, aż do czasu gdy fregata wysłana z Tulo- 
nu, znajdzie się na wodach morza Czerwonego, 
aby go zabrać z Suez.

Przechód wojska angielskiego przez Egipt prze-

już jawnie rozjątrzony przeciwko konfedera 
tom; powiadał, że ubliżyli jego godności, że 
go za nic nie mają, że go sponiewierali, a na
wet i z tem się odzywał, że ich przekona, iż 
mimo to przecież jeszcze coś znaczy. Trza 
było jeszcze do tego, ażeby wracając spot
kał w bliskości Lwowa i tu i owdzie błąka
jących się konfederatów — a to go tak roz
gniewało, iż jak tylko stanął na niskim zam
ku,przy wołał zaraz do siebie majora Brześ- 
ci ńskiego, który, jak się wspomniało powy- 
żój, na czele pułku grenadjerów konnych stał 
załogą we Lwowie, i kazał mu, aby zrobił 
wycieczkę z miasta i całą okolicę na trzy mi
le do koła z konfederatów oczyścił. Słysząc 
to Jerzy, mógł się śmiać z tego rozkazu, bo 
znał Brześciańskiego i wiedział, że nie miał 
się ztćj strony czegopbawiać. Jakoż istotnie, 
Brześciański za. mury wyszedł i błąkał się 
po okolicy przez dni kilka — a ponieważ nie 
znalazł nigdzie konfederatów, a natomiast 
napotkał sasów, więc sasów wytłukł, poło
żywszy trupem około dwóchset i zabrawszy 
im moderunki. Kiedy się Jerzy o tem dowie
dział, był pewnym, że hetman za to w wście
kły gniew wpadnie i Brześciańskiego każe 
rozstrzelać,-o co u niego, jak i o każdy na

rwany w ciągu dwóch miesięcy lipca i sierpnia 
rozpoczął się na nowo. 250 żołnierzy przeprowa
dzono z Alexandrji do Suez w 18 godzinach bez 
żadnego utrudnienia. Zapowiadają bardzo bliskie 
przybycie 6000 ludzi, w kolejnych mniejszych 
oddziałach, a którzy mają udać się do Indji 
w październiku, dla rozpoczęcia nowej kampaDji.

(Neue Preussische Zeitung.)
C Z A R N O G Ó R A .  ^

Listy z Cetynji donoszą, źe sześciu turków 
przybyło do tego miasta, dla złożenia hołdu pod
daństwa xięciu Danielowi. Przywieźli mu oni 
w darze konie i broń i ofiarowali zwierzchność 
monarszą nad górnym Kolaczynem. Xiąźe podzię
kował im za dobre chęci, ale ich poddania się nie 
przyjął, ponieważ górny Kolaczyn nigdy nie na
leżał do terry torjum Czarnogóry. Uczynił on przy- 
tem uwagę, że nie mają wcale prawa popierać po
dobne poddanie się, ponieważ sułtan jest praw
dziwym władcą Kolaczyna i radził im, aby pozo
stali wiernemi swemu monarsze i jego prawom, a 
mianowicie zeby szanowali przepisy hatyhumajun, 
dla ktorego chrześcjanie ponieśli wielkie ofiary. 
Zaleciwszy im, aby starali się pozostawać w przy
jaznych stosunkach z Czarnogórą, zaprosił ich na 
ucztę, na której znajdowali się członkowie senatu.

(Neue Preussische Zeitung .) 
C H I N Y .

La Gazette du Midi zawiera następujący list pi
sany na pokładzie jednego okrętu wojennego sto
jącego na rzece Kanton.

Pokój został podpisany w Pekinie. Nie wnoście 
z tego podpisania pokoju, źe sprawaKantonu jest 
skończona, dużo jeszcze brak do tego; wojna roz
poczyna się tu na nowo. Chińczycy oblegają nas 
z armją, którą podają na 35,000 ludzi. Ta armja 
prawie niewidzialna prowadzi bardzo śmieszne o- 
blęzenie. Najprzód nie wiemy wcale gdzie ona o- 
bozuje; co noc jednak spada na szańce grad strzał 
racowycb. Jest to dziwny rodzaj broni, używa
ny przez dziwnych żołnierzy ; wielkiego państwa 
niebieskiego. Niekiedy europejczycy odpowiada
ją  ze swoj’ej strony kilku strzałami karabinowemi, 
niekiedy śpią spokojnie, bo te poważne strzały 
zupełnie są niewinne i nieszkodliwe.

Drugim rodzajem okazywania oblężenia, jest 
odbywanie marszów z pochodniami w nocy na 
wzgórzach sąsiednich Kantonowi, ale kilka bomb 
albo granatów, niszczą wkrótce porządek tej pro- 
cessji. Innej nocy znowu wyprawiają się fajer
werki, które mają pretensję być zapalnemi i roz
nosić ogień w naszych obozowiskach, ale które 
najgorzej kierowane nie sprawiają żadnego skut- 
ł u , albo podpalają kilka domów chińskich.

Za nadejściem dnia wojownicy nieprzyjacielscy 
znikają najzupełniej; ale wtedy na nas kolej przy
chodzi. Podpalamy rozmaite punkta przedmieść 
zkąd wypuszczane były fajerwerki, race i t. d.

W ciągu dnia żołnierze chińscy znajdują się 
w mieście, gdzie starają się zabijać europejczyków 
spotykanych zosobna i rzeczywiście już kilkuna
stu padło ofiarą takich zasadzek.

_To_miasto w którem tyle razy przechadzałem

wet gwałt mniej uprawniony, nie było tru 
dno. Ale się stało przeciwnie: hetman bo 
wiem na wieść o tem zgromieniu sasów pra
wie oniemiał i ani słowa o tem nie wspom 
niał nawet przed samym Jerzym. Wnosił te
dy ztąd Jerzy, że hetman przecież nareszcie 
właściwe swe położenie zrozumiał i uznał, 
ze jakkolwiek zjego strony manifestacja prze
ciw konfederacji nietylko jest zgubną dla nie
go, ale ze zmianą okoliczności staje się wprost 
niemożliwą.

Jednakże prawie w ten moment potem za
szło zdarzenie inne. Jenerał Baudycz, potłu
czony pod Nowem-Miastem i znów przez Fle
minga w wojsko zaopatrzony, z końcem mie
siąca stycznia znów został zbity pod Hali
czem na Rusi. Uciekłszy z pola z jakimś ty
siącem niedobitków, przypadł do Lwowa a 
Campenhausen otworzył mu bramy i przyjął 
jak swego w gościnę. Co więcej, Baudycz 
przyszedł na niski zamek, doznał od Sienia- 
wskiego jaknajlepszego przyjęcia i zyskał na 
samym wstępie nietylko pozwolenie uzupeł
nienia swoich rozbitków we Lwowie, ale na
wet mu hetman kazał dać trochę broni i ob
darował go zasiłkiem pieniężnym. Wszystko 
to zaś stało się tak nagle, jak nagle Baudycz

potrzebował pomocy, zaczem także tak nagle 
że Ożarowski się o tem dowiedział jako o 
rzeczy już dopełnionćj.

Wypadek ten, nie trudno się tego domy
śleć, przejął Ożarowskiego tak głęboką zgry
zotą, jakićj jeszcze nigdy nie doświadczył na 
życiu. Cała jego budowa, klejona przez czas 
tak długi z takim mozołem i pracą, zawaliła 
się teraz w jego oczach prawie do szczętu. 
Wprawdzie tą pracą wiele on zrobił, — przez 
swoje wpływy na^Sieniawskiego niezmiernie 
on wiele sprawie pospolitej dopomógł, — ale 
czyż tylko taka cząstkowa pomoc była jego 
zamiarem? czyż zresztą mógł znieść to na so
bie, jak hetman samowolnie się rzucał na 
dno nienawiści i klątwy narodu i jeszcze jego 
za sobą pociągał.

Dlatego tśż zaraz pobiegł do niego, a przed
łożywszy mu wszystkie skutki tego postęp
ku, które bardzo prawdopodobnie przewidział, 
nie prosił już ale żądał, ażeby Baudycz na
tychmiast usunął się z miasta i żeby w ten 
moment coś zrobić takiego, coby tę czarną 
plamę zatarło.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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się sam jeden, dziś juz nie je s t bezpiecznem i trze
ba teraz chodzić przynajmniej po dziesięciu ra 
zem i nie przechadzać się z rękami w kieszeni, ale 
z pałaszem albo rewolwerem w ręku.

Przed kilku dn i a m i  otrzymałem zaproszenie na 
śniadanie od officerów dowodzący ch posterunka
mi około 600 z'plnierzy francuzów i anglików sto 
jącym i wYam aun, czyii pajacu dawnego jenerała 
tatarskiego, Dwaj officerowie jednego z naszych 
statków wojennych, otrzymali takież zaproszenie.

Udaliśmy się w drogę w tow arzy stwie pięciu lu 
dzi nzbrojonych karabinami z bagnetami na koń
cu lufy, tudzież dwóch innych niosących pałasze 
i pistolety. Z taką eskortą mogliśmy puścić się 
najprostszą drogą i przeszliśmy przez przedm ie
ście z pałaszami w ręku. W tem  samem właśnie 
miejscu niedawno zamordowano jednego z naszych 
majtków.

W racając z pałacu, wybraliśm y inną drogę.— 
Deszcz nas zaskoczył w drodze, wszystkie domy 
były pozamykane. W ysadziliśm y drzwi jednej pa- 
gody, gdzie przyjął nas jakiś stary  ^poczciwiec 
z głęboki.erai ukłonami. Niezważając na te jego  
ukłony, zaczęliśmy przeglądać kąty, szukając szpa
dą w szafach i pod łóżkami, i wnet znaleźliśmy kil
ka pałaszy i mnóstwo strzał. Było to gniazdo wa
lecznych, ale ci waleczni zmykali przed nami, jak  
zające,najprzód na dach a ztam tąd na,ulicę. W  mia
rę jak  każdy z nich zeskakiwał, żołnierz ktorego 
zostawiliśmy przy drzwiach, palił do nich z kara- 
biflu. Pięć razy wystrzelił nic nie mówiąc, za szó
stym razem usłyszeliśmy głos jego wzywający po 
mocy, bo mu spaliło na panewce. Przypadliśm y 
Z rewolwerem w  ręku, ale chińczycy już byli da
leko. Zdaje się źe rew olw er wynaleziony został 
umyślnie dla tego kraju, je s t to broń nieodbicie 
potrzebna w takiego rodzaju wojnie. ( I . B .)

F R A N C J A .

P a ryż  21 W rześnia. Moniteur jak  już wiadomo 
z telegraficznej depeszy, ogłasza nominację baro
na Gros na senatora. Nasz am bassador przy dw o
rze chińskim, powróci do Francji po zupełnej ra 
tyfikacji traktatu . Pan Duchesne de Bellecour 
udaje się statkiem pocztowym odchodzącym  w dniu 
3cim października, wioząc do Chin trak ta t (ratyfi
kow any przez Ćesarza francuzkiego. Praw ie w tym 
samym czasie baron Gros wróci do Francji, a ad 
mirał Rigault de Gehouilly odpłynie z w ypraw ą 
do Kochinćhiny. Zajm ują się tu już wyrabianiem 
namiotów i barak przeznaczonych dlanaszego w oj
ska w tej wyprawie do Tourane. W szystek ten 
m aterjał wysłany zostanie specjalneńii statkami 
transportow em i.

P an  K ern przysłany w nadzwyczajnej missji od 
rządu szwajcarskiego z powodu niezałatwiónych 
dotychczas trudności w kwestji wychodców, w nie
obecności ministra spraw  zagranicznych, przyjęty 
dziś został przez pana Billault szefa gabinetu.

Ostatnie wiadomości otrzymane od strony Py- 
reneów donoszą, że Cesarz i Cesarzowa w ykona
li małą wycieczkę na brzegi Etiszpanji. Nic d o 
tychczas nie potw ierdza ani zaprzecza pogłoski 
podanej wczoraj przez jeden  dziennik wieczorny
0 wizycie królowej hiszpańskiej w teraźniejszej re 
zydencji Cesarstwa Ichmość. Mówią o wycieczce 
k tó rą  Cesarz ma przedsięwziąć do szkoły St. Cyr, 
gdzie Jego Ces. Mość zarządził nowe budowle, ale 
m iarkując po: krótkości czasu, oznaczonego między 
przybyciem i odjazdem Cesarza z Chalons, zdaje 
się że wycieczka do Saint Cyr na później zostanie 
odłożoną.

P an  Corvaia poseł nadzwyczajny i pełnomocny 
minister Rzeczypospolitej Venezuela, opuści P a
ryż wskutlU  okoliczności, k tóre spowodowały zer
wanie stosunków  dyplom atycznych między tąR ze- 
cząpospolitą i rządem Cesarskim. Pan Corvaia zo
stał mianowany prezydentem  w M onagas.

C onstitutionnel pow tarzając oświadczenie Mo
nitora  w przedmiocie niezmiennego pozostawienia 
dotychczasow ych stosunków  handlow ych w Al- 
gierji,-dodał stapowczo że wiadomości które gło
siły wprowadzenie wolnego hand lu  w naszych 
posiadłościach algierskich, podaw ane były tylko 
przez dzienniki zagraniczne, (co nie zupełnie je s t 
prawdą) i dla tego publiczność bardzo mało przy- 
więzywała do nich wagi, ponieważ wiadomości 
z tych źródeł pospolicie są mylne.

yonslitu łionhel .który tak  ostro daje zdanie o 
Wiadomościach dzienników zagranicznych, powi- 
nienby cokolwiek przejrzyć się w zwierciedlę.—
1 rzed kilku dniami naprzykład dziennik ten opi
syw ał według listu datowanego z Limoges, piękną 
i wzruszającą uroczystość'odkrycia posągu pana 
Gay Llissac. Niczego nie brakowało tej uroczy

stości, ani obecnośći pana Calley Saint Paul zięcia 
sławnego chemika, który  przybył umyślnie z P a 
ryża,ani wyliczenia w szystkich miejscowych władz, 
ani zwykłej deputacji insty tutu . Posąg był śżcze- 
gółowo opisany, przytoczono nawet niektóre u stę
py  mowy przy odsłonięciu posągu, nakoniec ognie 
sztuczne, uczta i bal, zostały wyprawione dla lu 
dności w Limoges przez .... Cohstitlitionxela. Ale 
na nieszczęście w kilka dni później cży tamy w dzien
niku le V ingt Decembre, wychodzącym  w owem 
mieście Limoges:

»W idocznie całe miasto nasze muśiało zostać 
dotknięte zupełną ślepotą, bo nikt tu  z nas nie wi
dział ani jednegó ustępu z całej opowiedzianej 
przez C onstitutionella  uroczystości, ani kaw ałka 
naw et posągu, k tóry  dopiero ma być w krótce 
odlany, bo rzeczywiście spodziewamy się niedłu
go może tego oddania publicznej czci wielkiemu 
człowiekowi, którym  Limoges ma praw o się szczy
cić. Dziwimy się jednak, że tak poważny dziennik 
jak  Constitictionell, jedynie dla w yprzedzenia sw o
ich kollegów, dał się wprowadzić w taką m isty
fikację przez jakiegoś facecjonistę z naszego mia
sta, k tó ry  jak  widać, zna dobrze słabe strony  na
wet kolosów dziennikarstwa." (Ind . Belge.)

— Czytamy w dzienniku Pays: Mamy p ry w a
tne wiadomości z Pondichery; położenie naszych 
posiadłości w Indjach, ciągle je s t zadawalające. 
W szędzie panuje największa spokojność.

Prezydentostw o M adras które dotąd wólne by 
ło od powstania, zagrożone zostało spiskiem o d 
krytym  we wschodniej części kraju Ciskarów.— 
W ielu fakirów aresztow ano, przekonawszy się 
że służyli za ajentów naczelnikom pow stania.— 
W skutku  tego odkrycia, przedsięwzięto energi
czne środki które powstrzym yw ały krajow ców od 
buntu.

K raj zachodnich Ciskarów w po śró d  k tó tych  
leży zakład francuzki Y um anoe, zupełnie był do
tąd  wolnym od zawicbrzeń. W  tej części Indji w ła
dze posiadają należytą siłę i nie ma pow odu oba
wiania się na przyszłość.

W  dniu 5tym sierpnia miała miejsce w M adras 
wielka uroczystość, Parasis, czyli święto czci o- 
gnia. Niezmierne mnóstwo ludzi przybyło do tego 
miasta, aby być obecnemi na tejmroczystości, k tó 
ra  odpraw ioną była ze zwykłą wystaw nością i przy 
której o mało nie przyszło do rozruchów . Zawsze 
przy tej uroczystości, kiedy święty ogień zostanie 
zapalony, pięciu kapłanów przygotow anych do 
tego rzuca się w płomienie. Są oni uważani za na
der szczęśliwych i przeznaczonych mieszkać w k ra 
ju  wiecznej1 szczęśliwości. W ładze angielskie przez 
uczucie ludzkości, którego nie można nadto p o 
chwalić, nie dopuściły wykonania tej części u ro 
czystości.

Tłum podniecony przez fanatycznych kapłanów, 
którym nie pozw olonopośw ięcić sWoje życie, o ma
ło nie podniósł buntu, który byłby mógł przybrać 
zatrważające wym iary. Ale nakoniec dzięki roz
tropności i Umiarkowaniu rządu, w szystko skoń
czyło się spokojnie.

Prezydentostw o M adras tak było spokojne w o- 
statnich dniach przed odejściem poczty, że do 
w ódca tam tejszego w ojska uznał za stosow ne o d 
dać dó rozpofrządzóńia sir Colina Campbell kilka ba- 
taljonów  do przyszłej kampanji, k tó ra rozpocznie 
się, w październiku.. (Indęjr_BelgcJ

Gawędku popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz N er Kroniki 2S3.)
Z a b ija ją cy  w p ływ  bagnistych w yziew ów  na stan zdrow ia  
okolicznych m ieszkańców. N iep rzy ja c ie le  ja w n i i skryci. 
W ojna p rzec iw  tytoniowi. D o w o d y , ze  tytoń musi być  
szkodliw ym  dla organ izm u, p o trze b a  pow olnegó o d zw y 
cza jen ia  się od  f a jk i  i tabaki. P orów naw cze n o ta tk i w zg lę 
dem konsum pcji tyton iów , cygar i tabaki. D e tro n iza c ja  
fa jk i  p r z e z  p a p ie r o s y d o g o d n o ś ć  tego nowego sposobu z a 
dym iania a tm o sfery , k o rzyśc i p ien iężne fa b ryk a n tó w  i de- 
bitentów z  dru giej ręki. O grom ny postęp  w łaściwych cyg a r , 
nowy r o d z a j  sklepów cygarow ych  z  w szelk iem i wygodam i. 
Obliczenie w ydatków  na tytoń  i korzyści ja k ie b y  m ożna  
w yciągnąć z  o szczęd zen ia  p ien ięd zy  puszczan ych  z  dym em .

Jak  straszliwie zabójczy je s t wpływ wyziewów 
bagnistych trzęsaw isk na stan zdrowia m ieszkań
ców podobnych okolic, mamy obecnie urzędowe 
dotykalne wskazówki w bagnach w Orx, k tóre za 
rozkazem teraźniejszego Cesarza francuzkiego, 
starannie są osuszane. N astępujący fakt, p rzy to 
czony przez Messager des P yren ees , wymownie 
dowodzi, jak  niezmiernie Ważny w pływ na zdro
wie mieszkańców, może mieć osuszenie nizkich 
bagnistych okolic. Jeden aptekarz w Bayonnie 
sprzedaw ał corocznie przed rokiem 1843, dla lu 

dności zamiM ikałej w  około bagien O rs, nieprze- 
chódzącej 4,000 dufefc, ogromną ilość 16 uncji 
siarkanu chininy, powśżećhnie przyjętego dziś 
lekarstw a przeciw febroiń, ale którego kilka a 
najwyżej kilkanaście gran,- zwykle pożądany sku
tek w zupełności sprow adźa. P rzy  postępie robó t 
około osuszania, sprzedaż ta zmniejszała się sto
pniowo, tak że doszła do 3 tylko uncji rocznie. 
W tem  robo ty  te zostały przerwane, w ody znowu 
zalały bagna i cyfra koriśunafcji siarkanu chininy 
podniosła się do 10 uncji.

W  każdyin razie, jakkolw iek szkodliwemi mo
gą być rozmaite miejscowe i okolicznościowe 
w pływ y na stan zdrowia ludzkiego, jeśli tylko 
zuamy je  dokładnie, jeśli trafnie odkryjem y przy
czynę złego, nie trudno na nie znajdziemy lekar
stw o i najniebezpieczniejszemi nieprzyjaciółmi są 
zawsze ci, co się umieją ukryć należycie, albo co 
gorsza, przybrać pozór przyjaciół. Zdarcie maski 
takiego skrytego wroga, je s t dziełem wysokiej 
zasługi i w tym to pięknym celu pan Charles D u
bois, au tor dzieła pod tytułem: Uwagi nad pięciu  
plagam i ludzkości, rozpoczął świeżo krucjatę prze
ciw nadużyciu  tytoniu i tabaki. Jego odezwa 
w tym przedmiocie* a szczególnie końcow a k lą
twa, odznacza się istotnie niezwykłą wymową.

Przeciw  tym  którzy utrzym ują, że tytoń jestjzu- 
pełnie niewinnym, p. Dubois staw ia fakt, k tóry  
codziennie sprawdzić możemy:

„Człowiek, mówi on, k tóry  jeszcze nigdy n ieu- 
żywał tytoniu, może w ciągu trzydziestu albo 
czterdziestu minut wypalić fajkę tytoniu albo cy
garo, albo (co u nas prawie zupełnie wyszło z u- 
życia) przez takiź przeciąg czasu trzym a w u- 
stach ilość tytoniu odpów iadającą w agą i obję
tością jednej wiśni. Czegóż ten człowiek dozna 
po pół godziny lub trzech kwadransach?

„Naprzód uczujenieregularnośćpulsui nieprzy
jem ne uczucie złego stanu wewnętrznego; dalej 
w przestankach mnrej więcej pięcio-minutoW ych, 
osłabienie Wzroku jakby zamglenie chw ilow e, ból 
głow y, zawrót, kolki, w ym ioty albo djarję (cza
sem oboje razem), a niekiedy rodzaj konwulsji i 
utratę przytomności.

„G dyby tytoń nie był silną trucizną, Czyżby 
m ógł sprawić te w szystkie skutki, jakieśm y tu  
wymienili? Bezwątpienia, nie!“

I dalej mówi p. Dubois:
„Nieśmiały w początku, tytoń stał się w p ręd 

kim czasie nikczemnym tyranem , k tóry  w ystąpił 
do podboju ludzkości za pomocą poniżenia jej. 
Jes t to jeneralna  reguła, że kiedy złapie swego 
stronnika w swoje szpony, już go nie wypuści; i 
w tedy niedostatek tej trucizny staje się dla zwie
rzęcia uchodzącego za rozumne, praw dziw ą mę
czarnią, a niekiedy naw et niebezpieczeństwem. 
Dla tych więc przyczyn i dla wielu innych, na
leżałoby unikać używania tytoniu; ale człowiek 
przez dziwne uprzedzenie, lubi staw ać się własną 
swoją ofiarą!

„G dybyć przynajmniej w  użyciu tytoniu był 
choć najmniejszy pozór czegoś szlachetnego, Uży
tecznego, albo rozsądnego? Ale nie, nic! tylko 
wyraźnie i stanowczo, nieczystość, niedogodność, 
niebezpieczeństwo, przyjem ność tryw jalna i nie
rozsądna, a nakoniec dobrow olna niewola.

Ale nie przypuszczając możliwości dobrow ol
nego powszechnego i zupełnego odrazu naw róce
nia, au tor kończy dobrą radą:

„S tarajm y się okazać, źe ten k tó ry  się tytułuje 
królem ziemi, nie Uapróźno daje' sobie' ten tytuł, i 
źe je s t istotnie rozumnem zwierzęciem.

„K to nie może odrazu zaprzestać palenia fajki 
lub cygar, niech sobie niezachwianie postanow i 
palić tylko dwie fajki albo dwa cygara dziennie i 
zawsze przynajmniej w godzinę po jedzen iu . Ż u
jący  prym kę  (których nie możemy liczyć do św ia
ta  ucywilizowanego) powinni także starać się u- 
skąpić sobie stopniowo tej przyjem nośc i (???), 
albo zupełnie uleczyć się z tak dziwnego p rzy
zwyczajenia. Ale w każdym  razie trzeba p ostę
pow ać stopniowo, bo jak  organizm nasz stopnio
wo przyzwyczajał się do w pływów tego narko
tyku, tak należy go również powolnie odzwycza
jać. Nikt od pierwszego dnia nie palił dziesięciu 
cygar na dobę, nie źądajmyź żeby odrazu przestał 
je  palić zu p e łn ie /1

T o samo stosuje się do zażyw ających tabakę, 
którym  pan Dubois ty le  czyni pośw ięcenia, źe 
pozw ala im zażywać cztery do sześciu szczypt 
na dzień, co i tak już, jak się Wyraża, dostatecz- 
nem będzie do nadania im czegoś odpychające
go, w strętnego, dla powonienia i wzroku.

Ciekawe ńader byłyby porów nawcze wykazy



ensumpcji u nas tytoniów i tabak od lat [kilku- 
desięciu, eliociaź z nich dokładnych danychjwy- 
iągnąćby niepodobna, zważając na niezmierna 

dość kontrabandy w tych artykułach. Tyle je 
dnakże mniej więcej mogliśmy zebrać od osób 
mfbgących mieć niejakie wiadomości w tym wzglę
dzie, ze w ostatnich trzydziestu latach kohsum- 
cja tabaki do zużywania zmńfejśzyła się prawie o 
półoWę, koftstlmpcja tytoniów wyższej ceńy wpier- 
wszych piętnastu latach tej epoki coraz bardziej 
zmniejszała się, a za to tytónió niskiej ceny, jak 
DrejkóUi)? i Virgfnja, w ciągu tych lat piętnastu 
cieszyły się_ciągle szybko wzrastająca konsum- 
cją, W. drugiej połowie trzydziesto-letniej epoki 
ojktórój mówimy, to j e |t  w ostatnich latach pię
tnastu* ̂ Oprawiła się.zókkomićiekonsumcja droż
szych'tytoniów, mianfowieie tiffąfekich: Diubek i 
Samson, a,to na wyrób papierosów, które w ro- 
ivu 1842(ałbó i'43 |fierkfsźy r jz  pokaŹsiły się u nas, 

prowadzone przez przybyłyoh z Hiszpanji dwóch 
lub trzech'byłych officerów armji don Carlosa; ap 
dziś liczyć można, ze się ich wyrabia i wypala 
dziennie około 100,000 sztuk w samej W arsza
wie. .Epoka wprowadzenia i upowszechnienia u 
nas papierosów, zadała ciężki cios fabrykścji i 
handlowi fajek, mianowicia stambułek, które już 
chyba u wielce zamiłowanych palaczy zachowują 
jeszcze część przynajmniej praw swoich w domo- 
we*m zaciszu, odstępując i -tak papierosom pano
wanie extra  irMfokl W  kawfarniachv billaćdach 
i t. p. gdzie fajki i cybnćhy stafiofvdjP nieodbićió 
potrzebną, koniećzńą cżęść uzbrojenia'wewnętrz
nego, dziś fajka z cybuchem jes t osobowością, bo 
jąlzdetronizowały papierosy, tem dogodniejsze 
dla przedsiębierców i przedsiębierczyń, ze nie po
trzebują żadnego zachodu w czyszczeniu cybu
chów, nakładaniu fajek, oprawianip piórek i t. p. 
a przynoszą średnio po 2Ó.0 do 300 od sta (pię
kny procencik), bo w wielu zakładach nie w sty
dzę się kazać płacić za papieros 10 groszy, cho
ciaż w administracji kosztuje on tylko 3 grosze, 
a prywatni fabrykanci przedaja je  jeszcze taniej; 
a^jednafe z zysku na ich wyrobie, w krótkim cza- 
8MS'1 porastają "w pierze i podczas gdy kupujący, 
preniądzć1 wydane na nie pUśżezają z dyfńćm,' f i J 
bfykująćy pokątóić, z ’ zysktr fabrykacji kupują 
dóiny. To nam'dać może wyobrażenie, jak  ogro- 
m hesum my pieniędzy1 wydawane być muszą na1 
te (jeżeli nie stanowczo szkodliwe, to przynaj
mniej zupełnie niepotrzebne łakocie (???) skoro 
się przez tyle wieków obejść bćz nich można byr 
ło), kiedy, przypuszczając, że fabrykant pokątny 
na jednym trzy-gposzowym papierosie ma 1 grosz 
zysku, kiedy mówimy, z tak drobnego cząstko
wego zysku, z tych jakoby okrawków, w ciągu  
kilku ła t  domy budować można.

Cygara właściwie, najwiękśży okazują postęp, 
w epoee trzyrlziesta-letniej o której mówimy, bó 
i fabrykacja ich niezmićmie się udoskonaliła i kon
sumcja więcej- niż sto razy (!!!)■ powiększy łaj 
Jakoż tfjrzedYfcFzydliista łciUc%a laty w składach 
tytoirtów i tab ik , cygara tylko jako  szyld schły i 
pokrywały 'sprkurzem; ąękto idąer

fajTę, widział się zimiśzonym dla zajęcia' się, ku
pie .jakieś dziwnego koloru, najczęściej z piórkiem 
al.hć trzcinką wprawioną cygaro, ten męczył się 
ja.kip parę gądzin oiągpąc z niezmiepnem wysile
niem usy.i piersi 4 zapalając po sto razy niezno
śny patyk, z którego i smaku nie. wydobył i nie
przyjemnej woni sięinawąchał,<i nakoniec flo po 
łowy ledwo wymęczywszy, rzucał spluwając i 
złorzecząc zapotanieniu ulubionej, fajeczki.

Dziś wy.rób cygarttak- jes t udoskonalony, że 
byle nie( mokre, każde pali się jak  siarka, milsze 
prze z 'to  w paleniu dla palącego, ale i dla fabry
k an tów  zysk, boS łę te g o  więcój wypala;.że winiej- 
scejĆdńoStajnych ogólnie złychr Cygar," możnadziś' 
zrbbić hajwięksżjp W^bÓt drożsfeyćhy i tkńsźyćhy 
dobtych, zlyćh,' gorszych i najgorśzych, móżria 
nieŹfikjąe śię, zap łacić trźy rńzy więtćj jjak'toiwar 
rzećźy wiście Wart, szczególnie jeżeli ktb WfórŻąe 
w cudzćTepsżfe, łakomi się ria przCm^cane cyga
ra, ha' których przemykający zatkśze każe sobie 
niezawodnie zapłacić należycie i pYbśty żysk ku
piecki i wynagrodzenie niebezpieczeństwa na j a 
kie się naraża i strat jakie albo już poniósł, albo 
ponieść inoże, jęśłi mu kiędy oelniey przetną dro
gę z kontrabandą.

W  ostatnich czasach, ’czego tijg d y /n fć ^ ^ a ło , 
pdtwórZyły się Ti'iwct bardzo wystawnie i wy
twornie w różne ozdobij przystrojorie sklepy, Wy
łącznie cygarowe, w których bezinteress'owny 
konsument nie zawsze znajdzie towar według

swego wyboru i właściwej, ceny; ale za to nie
którzy amatorowie.nie targują się o cenę, byle 
mieć przyjemność wypalenia na (miejscu wybra
nego hawana, najczęściej nie w samym sklepie, 
zapewnię iżby nie narobić zanadto dymu, ale. w u- 
stępie za kantorkiem, czasem tylko oddzielonym 
parawanikiem, częściej stanowiącym wygodnie u- 
meblowany budoarek, w którym na każdym kro
ku można się przekonać o wykwintności gustu 
właścicielki, bo tego rodzaju sklepy z cygarami 
utrzymywane bywają wyłącznie przez płeć mniej 
więcej piękną.

Pomijając nawet te i tym podobne nadużycia i 
zboczfeftfa; weźmy kredkę, w rękę i obliczmy przy
bliżone stosunki tej gałęzi konsumpcji.

Najniższy rodzaj tytoniu; który na tę nazWę 
zasługuje,' jeśtD tejkon ig  (tytoń 5cio-grośzowy 
tak zwany Bakun, bardzo mało i td tylko w naj- 
ostatniejszych klaśsach społeczeństwa, bywa 
palony, a więcej używają go także te kiassy na 
tabakę do zażywania), Drejkońig ze znakami 
czerwonemi kosztuje funt złp. 2 gr. 12, a sprze- 
je  się najwięcej w 'paczkach (icio-grośzowych. — 
Umiarkowany palacz zużywa taką. paczkę, przez 
24 godzin, To czyni na miesiąc 6 złp., a na rok 
72 złp.’ Któż pali ten tytoń? oto czeladź rzemieśl
nicza, biedniejsi nawet majstrowie, służący, 
niżsi offiejaliśei biurowi. fd. c. n.)

R O Z M A I T O Ś C I .
L I S T  A D A M A  P Ł U G A  DO F E L I XA P I E T K I E W I C Z A -

Kilka wrażeń z wycieczek na Litwę.
; (Ć i ą  g  d  a 1 s z y .)■' : a s  '

(P a trz  N r. Kroniki 254).
Razem z panem Narbutem w domu Kirkora 

poznałem też pana Gusiewa dyrektora obserwa- 
torjum astronomicznego, o którego pracach uczo
nych musiałeś dawniej czytać artykuł W acława 
P, w Gazecie W arszawskiej,-a k tóry  wówczas 
zaj? ty  był waźnem studjum przygotowawćzem do 
rozptaWy o starożytnym kalendarzu litevVskim, 
dzisiaj jtiż pohO ogłoszonej w pamiętniku kommi- 
sśji archeólogicztiej. Młody to1 człowiek, peł
ny zapału' i kataiłówania' W' naukowym swoim za
wodzie.

Wilczyńskiego poznaletn w'jego własnym do
mu, w prawdziwym skarbcu prześlicznych malo
wideł, sztychów i litografji. Człek to wielkiej 
energjj ducha i wytrwałości w pięknym zawodzie 
któremu namiętnie się oddaje, nie szczędząc ani 
trudu ani kosztów niezmiernych, zuchwałych,' 
Tmraratoa; mrfxmdxtszv jednostki •własną^pwcą* 
zdobyte. Prześliczne album jego , zawierające; 
kilkiifiŚście Wybójfi^eh portretów, (między? które- 
mi cćlują trafnością podobieństwa Kraszewskiego 
i McflbJSszki), wielfe bardzo pięknych-Widóków, 
szczególnie z okolic Wilna, wiele historycznych 
obrazów, przecudne sceny ztpłn#lę'tatk6v/PasicS i 
Kwestarza, (mistrzowskiej. Jsadnpozyęji ZałeŚkrt- 
go) i mnóstwo miluchnyćh obrazków świętych, 
kopijowanych z ma 1 o w ?dć¥ sćłajd uj ̂ cych się bvądź 
w Wileńskich, bądź w innych ojczystych naszych 
świątyniach, szacownych już to jako jako utwo
ry narodowych artystów, już to jakó przedipióty’ 
czci szczególniejszej w naszej krainie, prześliczne 
to album, powiadam', ciągle się powiększa, boga- 
bąc się co raz nowemi zabytkami, w niczem pod 
źadhym względem nie ustępująceini dawniejszym, 
i słusznie rzec można, że stanowi naszą chlubę; 
ojczystą, za którą wszyscyśmy dłużni Panu W il- 
czyriskiemii.vBragngeby tylko,- aby rzecz tak sza
cow ni więcej' się rozchodziła ptf Całym kraju, 
aby ci przynajmniej którzy jak  ocliocż '0  dhwyfają 
lada illustrację zagraniczną, nie źałoWałi kosztu 
na albtlfh Wileńskie; które się pewno ńie powsty
dzi porównania z najpiękniejsżćiii publikacjami 
obcęmi tego rodzaju.

Dotąd najwięcej się rozbiegło obrazków świę
tych, fifmoźna się. spodziewać, że one z czasem o- 
stateCZfrie Wyrtłguj^.»z dworków szlacheckich i 
z rńadllfetorifKÓYt oswb bohomazy, co są ^ylko 
profanacją sztuki i święto ści.

Pokazywał mi także pan Wilczyński prześlicz
ny krucyfix wyrobiony z drzewa dłuteuj m istrzo
wskim, powiadając że jeszcze piękniejszy wysłał 
do Paryża dla zrobienia zeń bronzowego .odlewu, 
który chce rozpowszechnić fpo kraju. Nie wiem 
czy już to przyszło do skutku, ale radosnein ser
cem powitałem tę dobrą a tak pożądaną nowinę, 
bot wszak, w.szystlftin wiadomo, jak  u nas trudno 
o piękny krjueyfix,;; i jakie potworne najczęściej 
figury' spotykamy:nawet w  znaczniejszych kościo
łach., Jchzyśzło ztąd do uiyag o krzyżach przy

drożnych, na których pospolicie wyobrażenie 
Chrystusa bywa takie okropne, że widokiem swym 
nie cześć ale, zgorszenie tylko obudzą, choć po
bożni nie szczędzą grosza na te eota serdeczne, 
bo najlichsza figura drewniana najmniej kilka ru 
bli kosztuje, a cóż już mówić o malowanych i 
złoconych? bodaj że nie więcej przyszłoby zapła
cić za odlew cynkowy. Jakżeby to było chwale
bnie, jakąby wdzięczność ten pozyskał u całego 
narodu, ktoby pierwszy takie ojlęw y w życiu 
wprowadził. Byłoby to i piękne i trwałe, nie spo
tykalibyśmy więcejjprzy drogach owych wizerun
ków, w których nieraz nic już Bozkiej ale najpo
spolitszej ludzkiej postaci trudno się domyślić, 
zwłaszcza gdy jeszcze drzewo przegnije albo się 
rozeschnie, pop ęka i po odpadają ręce, odkole się 
nos, uszy i t. p. Proboszczowie mogliby mieć u 
siebie skład cynkowych odlewów, i zalecić śwóim 
parafianom, aby z'ądający wznieść krzyż ku po
mnożeniu chwały Chrystusowej, takich a nie in
nych figur używali.

Nie kuszę się opisy wać ci niezliczone bogac- 
 ̂ two artystycznych zbiorów pana Wilczyńskiego, 
wspomnę tylko jeszcze o świeżo nadesłanych mu 
z Paryża wspaniałych chromohtograffach herbów' 
polskich , przeznaczonych do projektowanego no
wego herbarza. Nie tutaj miejsce nad tem się ro
zwodzić, czy publikacja tego rodzaju byłaby dżlł! 
w porę? pod jakim względem mogłaby mieć war
tość? i w jaki sposób powinnaby się, wykonać? bo 
na to foljałyby pisać, ale"gdy się juź o herbarzti 
zbadało, nie od rzeczy może będzie zauważyć 
choćby króciuchno, że jak  samo powtórzenie kto-' 
regokolwiek z dawniejszych, tak też i z dodaniem 
dalszego ciągu: dziejów rodzin szlacheckich do 
dziś dma, nie warte byłoby tak pięknej ozdoby, 
jaką pan Wilczyński gotiye dlań w swoich tab 'll-1 
each. Bo jak  w dawnych wiele jest imion, które 
obok znakomitości tytułów nie świecą odpowied
nim blaskiem znakomitych czynów; tak żńÓtłł 
w kontynuacji wszystko nieodpowiednem byłóby 
poezątkowi.’

Dla dzisiejszej' epoki nasże/ wcale innego trzeb*' 
herbarza, gdyż ińny w niej rodzaj zasługi i sła
wy.... Tak więc uważając herbarz tylko'jako pa
miątkę narodową i familijną, nie zaś jako zbiór 
matefjałów genealogicznych lub) historycznych, 
najlepiej pono byłoby obrobić go w fen sposób 
jak tego wyborną próbkę podał Kraszewski pi
sząc o poetyczności legend herbowych, lub akii 
mu i formę poetyczną i ułożyć rapsody chronolo
gicznym porządkiem' w wielkąjępopeję..-'

Próbował tego Franciszek Kowalski i niektóre 
legendy znane mi w rękopiśraie, dobrze mu się u- 
dały (l).Dzieło tego rodzaju ofdóbfone'ehrófnóTifb- 
grafjami pana Wilczyńskiego, nik Wątpliwie zha- 
lazłóby wielu zwolenników i rycldejby się upow 
szechniło niżli^ herbarz na serjo, którego wielka 
objętość przy koeztownjęch rycinach, musiałaby 
nań i oćtfę Wielką sprowadzić i nieprzystępnym o- 
gófowi Uczynid.

Nie yyątpięK.źe pragnieaz, abym ci coś powie
dział i o Moniuszce, o tyni' g  rhj ku e z a r o d z i ej u co 
gra na 'sirtach  naszych, którego pieśń urocza, 

bszt^łtajć' iv wielki hymn Boga, czy we 
wspaniałą kantatę^ czy w smętnego lub wesołego, 
a zaWsze dziarskiego mazura, lub krakowiaka* 
czy w prostą śpiewkę ludową, zawsze pełna siły, 
oryginalności. zaWsżfe' zrozumiała duszy słucha« 
cza. Poznałem go, choć mi nie łatwo to przyszła, 
bo kilkakrotnie ze smutkiem ode drzwi jego wra
całem, nie zastając go w domu gdzie krótki tylko 
odpoczypek miewa po lekcjach nużąbych. Krótkóf 
też mogłem się cieszyć jego towarzystwem i z ser
decznym żalem w duszy, niezaspokojonej z tej 
Btrony, W ilno opuściłem; lecą traf szczęśliwy na
grodził mi, bo w Mińsku z drogim mistrzem zno- 
Wut się spotkawszy<:dni kilka razem z< nim spędzi- 
lółń. JesT to jeden z rzadkich tych łudzi, c© po
kochany zaocznie w utwordbh swoich, za osobi- 
sfćtn poznaniem utwierdza tylko w tem uczuciu. 
Piękna to cecha, bó w niej dowód widoczny, że 
Twórca całą swą duszę w Utwory swe przelał, 
a duszę piękną, kiedy się kochać każe. — Jako 
człek towarzyski Moniuszko nadzwyczaj jest mi
ły, układ jego pełen spokoju i godności obok 
szczefej prostoty, W rozmowie toz samo, nic wy
muszonego, nic zgoła czegoby w duszy nią było, 
ani odrobiny fałszywej emfazy, ani źdźbła śmie
sznej próżności, ostentacji, i oglądania się na swo
ją  wielkość, swoboda tylko, naturalność i dowcip 
niewymuszony a miły.

(t) Kilka z tych legend, Kronika zamieściła w ro
ku 1857, (Przyp. Red, Krem.')



Jako człowiek publiczny niezmierne ma zasługi 
w  rozwoju muzyki krajowej. Pieśni jego w praw 
dzie dotąd tylko w  Litwie mają prawdziwych  
znaw ców  i miłośników, a w nich godnych tłóma- 
czy, kantaty potrzebujące do wykonania znako
mitej orkiestry i chóru, nieznane prawie ogółow i, 
i nip raz gorszka m yśl w  duszy się budzi, źe szko
da takiego talentu dla naszego niem uzykalnego  
kraju, ale tem w iększa dlań chwała, z’e przy tak 
nieprzyjaznych okolicznościach, urosl w takie s i 
ły  olbrzymie, tein większa nadzieja na przyszłość. 
D a Bóg ze z czasem ogół nasz pozna całe znacze
nie kompozycji M oniuszki. Dzisiaj jeszcze trudno i 
marzyć o tem, kantaty zwłaszcza jego i muzyka 
kościelna, są to dla nas prawdziwe skarby zaklę
te gd y  nańret w  W ilnie, w  siedlisku samego mi
strza, przy jego  zamiłowaniu w sztuce, przy jego  
usiłow aniach w ytrw ałych, w szystko to idzie op o
rem, i gdy dla godnego postawienia swej M ildy, 
m usiał szukać az' w  Petersburga, a dla H alki W ar
szaw y. Zawsze jednak ile je st w W iln ie ruchu mu
zycznego w szystko to ow oc trudów M oniuszki, 
ow oc tej w  swoim  zaw odzie prawdziwie żelaz
nej w ytrw ałości, która się nigdy i niczem nie 
zniechęca. , >,  . 1

M iło mi takz’e wspom nieć znajom ość moję z W a
cławem Przybylskim , jednym  z najczynniejszych  
kollaboratorów  Gazety W arszaw skiej , który  
w korrespondencjach |sw oieh  wiernie odbija ruch 
u m ysłow y W ilna, i życie jego  tow arzyskie ( o ile 
to w warunkach społeczeństw a naszego daje się 
uczynić). G orliw y to pracownik, a nieznuz’ony, 
przy uciążliwym  nauczycielskim zawodzie w chw i
le ty lko wytchnienia literackim się pracom może 
oddawać, w szystkie godziny sw oich lat m łodych, 
poważnym  a użytecznym pośw ięca zajęciom.

W  jego domu spotkałem  się i zaznajomiłem  
z panem Glińskim, w ydaw cą Bajarza Polskiego. 
D usza pełna dziecięcej prostoty, w esela i naiw no
ści, wyobraźnia niezpiernie żyw a i fantastyczna, 
widoczne w  jego ruchliwej fizjogńomji i w pro
m ienistych oczach. Taki ty lko człow iek mógł i 
przedsięwzięć i w ykonać taką pracę, jak zbiór ba- 
sien i gaw ęd g:»ninńych. Zarzucano mu źe je  w y 
dał bez krytycznego poglądu, źe je  skaził swera 
obrobieniem, uw aga ta  byłaby straszną, gdyby  
pan Gliński miał na celu zbierać raaterjały do bk- 
dań historycznych o zabytkach prastkrych w ie
rzeń i przesądów ludu naszego, ale źe szło mu ty l
ko o proste powtórzenie w  formie o ile można 
zbliżonej do tej w jakiej pospolicie krążą, tych  
baśni i kazek, źe zajmowała go tylko poetyczna 1

fantazja ludow a. B a ja rz , w ydany w ten sposób  
ma sw oje znaczenie i zasługę, a bawiąc dziatwę, 
starszym przypominając urocze łatka dziecinne, 
poecie może posłużyć za w yborny materjal do 
now ego jak iegoś szalonego Orlanda, pow ieścio- 
pisarzowi za okrasę do p ow ieści ludowej. W  te
ce swej pan G liński ma jeszcze obfity zbiór tego  
rodzaju, który ciągle powiększa, bo z namiętnem  
zam iłowaniem  goni za temi gawędam i, i chw yta  
je  gdzie tylko może. fd . c. n .)

D O I I E I I E I 1 1
Xięgarnia H- NATANSONA przy  ulicy Krakowski.ę- 

Przedm ieście Nr. 442 na lszem  piętrze, otrzym ała 
na skład  główny dzieło p. t. H istorja zdobycia Ąnglji 
przez Norm andów o je j przyczynach i skutkach, aź do 
naszych czasów w Ąnglji, Szkocji, Irland ji i na stałym 
lądzie przez Augustyua T hierry , z dziewiątego w yda
nia paryzkiego, przejrzanego i popraw ionego, przetło- 
maczył W . Z. tom Iszy ju ź  w yszedł, cena przedp łaty  
na cztery tomy wynosi rs. 3 (zł. 20), prenum erow ać 
można i w innych znaczniejszych xięgarniach W arsza
wskich. (Nr. 467— O.

Podpisany niżej pierw szej gildy m iasta K ijow a k u 
piec, Stefan syn M ikołaja Szyrokow , ogłasza niniej-
szem: //oiJeixsm JoY/an ie isiiibn id

1) 2e zarządca czynnościami handlowem i jego i b ra
ci M ikołaja i Macieja Szyrokow , w różnych m ie j
scach Rosji, królestw ie Polskiem ,; W arszaw ie i k ró le 
stwie Pruskiem , w mieście Berlinie i Konigsbergu, o- 
piekun obrany testam entem  s. p . ojca podpisanego 
kupca M ikołaja Szyrokowa, kupiec 3ej gildy miasta 
Klincowa, z Czernigowskiej gubernji pow iatu Suraz- 
skiego, zam ieszkały w mieście [W arszawie, A braham  
syn Damiana K ucharkin, w sku tek  uchw ały sądow ej, 
z tym że Kuchaćkinem i doszłym i db pełnoletności 
braćm i Szyrokow , sporządzonej w Kijowie w izbie 
cywilnej pod dniem 25 lipca (v. s.) r. b. pośw iadczo
nej. oraz aktem w dniu 16 (29) sierpnia 1858 roku 
p rzed  Józefem Noskowskim pisarzem  aktowym  "króle
stw a polskiego, w zupełności tenże Abraham kupiec 
został obrachow any, czynności jego w interesach S zy 
rokow  i siła wyż rzeczonego testam entu przerw ań e,—  
w szystkie handle.i obroty kupieckie p rzeszły  pod  zu
pełną rozporządzalność ogłaszającego Stefana Szyro
kow a, kupca m. K ijow a le j gildy.

2) Jeżeli więc K ucharkin w sku tek  rozporządzenia 
interesam i handlowem i bracj Szyrokow  od 20 grudnia 
1 843 roku do 23 lipca r. b .t w ydał kom ukolw iek we- 
xle, lub też innego rodzaju  poczynił zobow iązania, to 
w moc wyż rzeczonej uchw ały, zaspokojenie tako 
wych długów i pretensji należy do K uchark ina, bez 
odw oływ ania się do braci S zyrokow ._________________

FABRYKA WYROBOW LNIANYCH
W  ŻYRARDOWIE.

* 5  S T A C J A  P O C Z T O W A  R U D A - G U Z O W S K A ,
Skład G łówny w  W a rsza w ie ,—Krakowskte-Braedmleście naprzeciw

©O. B ernardynów , Mr 441.
Ma zaszczyt uprzedzić tę  część szanownej publiczności, k tó ra  używ ając cienkich płócien, w  b raku  k ra 

jow ych  tego rodzaju  w yrobów , do kupna zagranicznych w razie po trzeby  uciekać się do tąd  by ła zm uszoną, że 
przysposobiw szy  w  roku bieżącym odpow iedni zapas, służyć obecnie może najcieńszem i gatunkam i czysto- 
Inianych tak  płócien jak  i bielizny stołow ej, k tó re  tak  pod względem jakości ja k  ceny w niczem zagranicznym 
nie ustępują. F ab ry k a  Ż yrardow ska w yrabia również n» żądanie w edług danego w zoru bieliznę sto łow ą z h e r
bam i familijnemi, i,podejm uje  się dostaw y płócien i innych w yrobów  lnianych na całe w ypraw y.

W  sztukach po 60 łokci w e
P ł ó t n a  6'/, 4 szerok. w szt. po

N ro 62 a Rs,. 16 kop. 50 N ro  T i '  a Rs.
64 i) 17 99 40 76-' yi

66 yi 4 8 99 30 78 11

68 11 10 f i 35 80 ' i i

70 i) 20 40 82 ii

72 ii 21 44 84 y y

~ id * H p  t )i 22 i ) 50 86 }1
u. 76 .br“ ! 23 2* 55 88 i )

78 y y 24 92 60 90 1 1

SO y y 25 99 65 94 y y

Ceny fabryczne stałe są następujące:

F abryka dołoży Wszelkich

98
102
106
110
120
130
140
150

j ’
n
yy

starań,

to y .

27
28
30
31
32
33
34 
36
39
40 
42 
45 
48 
54 
00 
67 
75

50

Garnitury bielizny 
etatowej.

25 I ... n a 6 o s ó b
60 L P 0 Rs 9
80 >y 11

jrr-1*: yy 4 5 kop. 60
20 n a 12 o s ó b
40 po Rs. 16 kop. 80
60 yy 20 „ 60
80 a 30 „ —

ii 34 „ 50
n o 18 o s ó b

50 po Rs. 45
_ — yy ifc o v x ? 75
____ n a 24 o s ó b
- ■ po Rs. 60

'— yy 69

R ę c z n i k i .
Tuzin po Rs. 9 

»  »  1*
s  „ 1 6

Płótno przeńciern- 
dtowe.

Tuzin p rze ś .p o R s .2 5 k .2 0  
„  2 7 , , —  

,, ' 2 8 ,, 80 
yy »  3 3 ,,

Chustki do nosa.
Tuzin po Rs. 5 kop . 40 

7 „ 20

piane,były jak  najrychlej i z zadow oleniem kupujących.

C'.    W  Drukami J. Ungra.— Wolno drukować.

aby zlecenia nadsy łane z prow incji p rzy  tto sow ńej walucie, w ypeł-
(Nr. 373— 9).

3) P lenipotencje i listy wierzytelne, jeżeli były  wy
dane przez kupca K ucharkina innym osobom, do za
rządu w handlach braci Szyrokow , i również plenipo
tencja wydana K ucharkinowi przez kupca Stefana 
Szyrokow , uznają się za nieważne i bezsilne.

4) Firm y kupca K ucharkina, będące w handlach 
braci Szyrokow , przy  ulicy N ow o-Senatorskiej w m. 
W arszaw ie, równięż w Berlinie i Koenigsbergu, znie
sione. i na miejsce ich będzie wystawiona firma Stefa
na Szyrokowa.

K upiec 1 ej gildji miasta Kijowa.
Stefan Szyrokow. 

______________________________________(Nr. 466— 1).

H A N D E L  SKOR
Z ’ CELSA LEWICKIEGO

I  W S P Ó Ł H I
W  W arszaw ie , p r z y  u lic y  S to -J a ń sk ie j Nr. 25.

W  Maju r. b. otw orzony w spółce nasz handel skór- 
zaopatrzyliśm y i zaopatru jem y coraz więcej, w do b ó r 
porządnego tow aru i ten, ja k  tylko najtaniej sp rzeda
jemy. Uwadze i pamięci naszych znajomych i przyja
ciół i ich dobrym  chęciom rozszerzenia naszych sto
sunków przez rekom endow anie nas polecamy się.

Aby się stać w ogóle użytecznymi tak pp. produ
centom w yrobów  ze skóry , ja k o  też publiczności tych
że w yrobów  używ ającej, nie poprzestajem y na samej, 
sprzedaży skór, ale prócz tego obieram y sobie za 
specjalność i dołączam y do naszych zajęć pośredni
czyć i dopomagać publiczności prowincjonalnej w na
bywaniu u pp. fabrykantów  i m ajstrów  W arszaw skich 
ich w yrobów  ze skóry. K to z osób w prow incjach 
K rólestw a lub C esarstw a m ieszkających po trzebuje 
sprow adzić z W arszaw y lub z  Zagranicy przez W ar
szawę, obuwie dam skie, męzkie, w yroby rym arskie; 
siódlarskie, rękawicznicze i t. p., niech się uda z żą
daniem tych przedm iotów  do nas, my go zastąpimy w 
nieobecności. Niech nam naturę swego spraw unku ja 
sno określi, w yrażając czy żąda w yrobu dobrego, a  
przytem  oszczędnie kosztującego, lub tćż pomijając 
wzgląd taniości, czy chcę mieć przedew szystkiero rzecz. 
w yborną, niech miarę dokładną, gdżie ona potrzebna, 
dołączy, ilość pieniędzy na załatwięnie spraw unku do
stateczną nadęśle; adres swój i sposób  przesyłki, 
wskaże, a my wynajdziemy mu m ajstra, k tó ry  sumjen- 
nnie i z dobrego niezawodnie m aterjału, jak i w naszym 
handlu  bez trudności znajdzie, obstalunek dokona i 
nam w stanie kompletnie dobrym do odesłania złoży. 
Za uskutecznienie tego rodzaju  kommisów, pobieramy, 
od  interesentów  2 od sta od w artości żądanego w y
robu , nie licząc w to kosztów  korrespondencji, opa
kow ania i przesyłki, k tó re  oddzielnie rachowanemi- 
być muszą. Będziem y się starali, aby to  maleńkie,, 
kominissowe niebyło  uciązliwem dla szukającój naszego 
pośrednictw a publiczności, przeciwnie aby ten mały 
w ydatek  sowicie się Je j w ynagradzał dobremi własno
ściami wszelkiego wyrobu, ja k i przez naszeręce przejdzie.

K orrespondeneję jedyn ie  trankow ane i przesyłki 
pieniężne odbieram y p o d  adresem  ja k  wyżej.

Lewicki 1 W spółka.
(N h 378— 8).

Apartament z kilkunastu pokojów
na pierwszym piętrze, ze stajnią i wozownią na No- 
wym-Swiecie pod Nrern 41, je s t do wynajęcia od św: 
Michała. (Nr 452— 6.)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y .
Andrzejkówicz W ładys. 

ob. z G rodnan r634 j Bud
kiewicz Konst. ob. z Ż yto
m ierza nr 476, Czaplicki 
Stefan oby. z D obrom ie
rza nr 625, Grabowski Le
on hr. z Mrogi n r 625, 
Kaszel Lucjan oby. z P o 
gorzelca nr 586, Raczyń
ski Lud. ob. z Cesarstw a 
n r 570, Swiętoszewski B o
lesław  oby. z G rodna nr 
601, Piotrowski Felix oby. 
z Poznania n r 1218, Skó- 

—  W czoraj odpłynęło

rzewski Stan. hr. z Pozna
nia nr 414, X. Zalewski- 
Kazi. proboszcz z Paryża  
n r 601-

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .

Bentkowski Leon obyw. 
do M ikołajewka, Chmiele
wski Alex. ob. do Osieka, 
M rozowski Ign. obyw, do. 
K iełczygłowia, Nakwaski 
Józef oby. do Małej W si,. 
Wielhorski Jó zef hr. do, 
F idor, GerUcz Adam oby., 
do Algieru, Solarski M ate
usz xiądz do K rakow a, 

na dół rzeki W isły s ta t
kiem parowym  Narew  osób 25, przypłynęło zaś z d o 
łu  statkiem  W isła  osób 20.

—  W  dniu w czorajszym  przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 825, w yjechało osób 660.

■ Warszawa dnia 15 (27) Września 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszciąnski.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. (W  teatrze wielkim) >
D ziś Chatka w lesie .

T E A T R  W IELKI. Jutro pierw szy raz now y ba
let Marco S pada, czyli córka rozbó jn ika .________


